
 

 

 

 

Ogólnopolski Konkurs Poezji 

„Słowa, dobrze, że jesteście” 
 

Tomik „Słuch absolutny” 

2023 

 

  



 

 

 

 

 

KATEGORIA I 

Osoby z niepełnosprawnością intelektualną 

  



I MIEJSCE 

 

MACIEJ GŁOGOWSKI 

Zaparkowani 

 

A niby taki samochód! 

Czemu samo? 

Przecież on nigdy nie chodzi sam 

Jaki chód? 

On w ogóle nigdzie nie chodzi 

Tylko jeździ do warsztatu 

Wozi na terapię 

Sunie na zajęcia 

Pędzi prosto do Niej 

Zawsze gotowy do drogi  

Szybszy niż wiatr  

Albo... 

 

Powolny jak żółw  

Jak żółw nieruchomy  

Stygnie na parkingu  

Już trzeci tydzień 

Odkąd mama zachorowała 

 

A niby taki samochód! 

Samostój zakichany! 

 

Świat według Daniela 

 

KURWIEL dowozi paczki 

Po środzie przychodzi CZACZE  

PYNDLONY dają w nagrodę  

Na polach zbierają KUTASKI  

MESESE ma wujek w garażu 

Babcia gotuje mu GIBOS 

KUTATO go nęka czasami  

 

 

 

 



Tak jak Kujawa 

Ta z Krępy 

A ja go wręcz uwielbiam 

Bo ciągle mnie rozśmiesza  

Nawet gdy nic nie mówi 

 

BANIA! 

 

Cudze łzy 

 

Jak sobie przypomnę to... 

 Mówi i znowu płacze  

Moja mama płacze często 

Choć już nie jest pielęgniarką 

 Tylko zwykłą emerytką 

 

Może to przeze mnie 

A może przez tamtych ludzi  

Ze szpitalnej izby wytrzeźwień 

 Nieprzytomnych  

Zakrwawionych 

Opuchniętych 

Niedopitych 

Może to za nich te wszystkie łzy 

Bo w sumie razem 

Z czego tu się cieszyć? 

 

Mamo! Nie przypominaj ich sobie 

Zapomnij ich twarze 

I weź ode mnie w końcu tę chusteczkę 

 

  



II MIEJSCE 

 

AGATA KURTIAK 

Kot 

 

Przyjechał do nas z daleka 

ciekawe, czy wiedział 

że na niego czekam? 

do łóżka mi wchodzi czasami 

muszę go nad ranem karmić 

bo krzyczy „jeść” po kociemu 

nieraz nie wiadomo czemu 

 

Ma oczy piękne i kocie 

czasami trochę popsoci 

Jest słodki, rozkoszny, milutki 

Gdy jest obok znikają smutki 

Z nim jestem zawsze szczęśliwa 

Kocham mojego Iva  

 

To ja 

 

Narysuję mój portret 

będzie różowy, fioletowy, niebieski 

czerwony, żółty i zielony 

wszystkie tęczowe kolory 

Będzie niebo spokojne nad głową 

i dorysuję ramkę różową 

bo jestem taka kochliwa 

ale w uczuciach uczciwa 

trawę soczystą wesołą 

wiosnę wszędzie wokoło 

i dużo żółtej dobroci 

puchate cztery koty 

łąkę kwiatów w słońcu 

przyjaźń piękną, bez końca 



*** 

 

Puk, puk 

pukam do Twego serca 

może mi otworzysz? 

powiesz coś o sobie 

poznam Twą melodię 

 

Puk, puk 

pukam do Twoich oczu 

żebyś patrzył na mnie 

z czułością 

widział mnie dobrą, kochającą 

 

Puk, puk 

pukam do Twoich drzwi 

Chcę z Tobą do samego nieba iść 

Pokaż mi swój świat 

a ja Ci serce dam 

 

 

III miejsce 

 

MACIEJ PINTERA 

Taki sobie wiersz 

 

Pogoda jest zwariowana 

brudno na ulicach 

i w tramwaju hałas 

A ja sobie chodzę 

po ulicy Zielonej 

w głowie mam tylko 

myśli szalone 

może o niebieskich migdałach 

żeby koleżanka pójść na spacer chciała 

o cichym lesie 

gdzie jest przyjemnie 

orkiestra gra na skrzypcach elegancko 

niektórzy w rytm muzyki tańczą 



i nie trzeba chodzić do dentysty 

to chyba oczywiste! 

w przestworzach jak ptaki lecimy 

gdzieś, gdzie nie ma zimy 

do Hiszpanii pięknej, słonecznej 

zwiedzałbym zabytki bajeczne 

mógłbym pójść na plażę 

a ja sobie chodzę 

po ulicy Zielonej 

i tak sobie marzę…  

 

*** 

 

Zmiłuj się nad Krzychem, bo gdy mnie denerwuje 

nie mogę się skupić 

I nad rodzicami biednymi, bo ciągle narzekają 

że wszystko robię źle 

a Krzychu w ogóle nie robi 

to jakiś koszmar 

 

Zmiłuj się nad tymi biednymi kotami 

ciągle nas atakują w domu  

zjadają moją sałatkę na śniadanie 

liżą mi palce i śpią z tatą 

 

Zmiłuj się nade mną 

nie mogę na to wszystko patrzeć 

I z domu wychodzę  

na spacer 

 

*** 

 

Gdybym był rzeźbiarzem 

stworzyłbym las 

ogromny, pachnący 

a na drzewach owoce 

źródlana woda 

w której można nogi moczyć 

świat czysty, powietrze świeże 

bez śmieci, spalin, hałasu 



Wyrzeźbiłbym jaskółkę brązową 

poleciałaby do lasu 

znalazła tam dom dla siebie 

i mnóstwo przyjaciół 

 

 

WYRÓŻNIENIE 

 

KRZYSZTOF JENDRAS 

Przyjaciel 

 

Przyjaciel to niezwykła osoba 

można rozmawiać, pożartować 

iść na rower, pograć w piłkę 

bo z nim wszystko jest możliwe 

powspominać czasy dawne 

pozachwycać tym, co ładne 

posłuchać muzyki i siebie 

i czuć się zawsze jak w niebie 

 

Przyjaciel jest jak ciastko z kremem 

i ja go w życiu bardzo cenię 

z nim można wszędzie, można wszystko… 

nieważne, czy jest teraz blisko 

zawsze się mną interesuje 

dzwoni i pyta, jak się czuję 

łatwo z nim znaleźć kontakt 

bo jest jak ciepła wiosna 

 

Sekretów nikomu nie powie 

można z nim podziwiać przyrodę 

i wspólne pasje dzielić 

smucić się i weselić 

a gdy zabraknie przyjaciela 

zostają mi piękne wspomnienia 

telefon milczy jak zaklęty 

i nie przestaję za nim tęsknić 

 

 



WYRÓŻNIENIE 

 

MIKOŁAJ SKIBIŃSKI 

Moje marzenia 

 

Mam takie jedno marzenie 

że kiedyś się ożenię 

Najpierw się zakocham 

od pierwszego wejrzenia 

i będę z nią szczęśliwy 

aż do następnego olśnienia 

Mam takie drugie marzenie 

że będę miał kiedyś brykę 

i będę nią woził żonę 

w jedną i w drugą stronę 

Mam takie trzecie marzenie 

że będzie drugie wejrzenie 

że znowu się zakocham 

tak jak pierwszy raz 

kiedy przyjdzie na to czas 

i bryką będę woził żonę 

w jedną i w drugą stronę 

 

  



O AUTORACH 

 

MACIEJ GŁOGOWSKI 

Ma 33 lata. Pochodzi ze Słupska. Od 10 lat uczęszcza do Warsztatów Terapii Zajęciowej przy 

PSONI Koło w Słupsku. Jest utalentowanym kopistą i autorem wierszy. Świetnie gra też  

w warcaby. Dzięki pomocy swojego terapeuty w 2019 roku ukazał się jego pierwszy tomik 

poezji „Serce budzi moje słowa”.  

 

AGATA KURTIAK 

Ma 38 lat. Uczęszcza do Dziennego Ośrodka Adaptacyjnego w Poznaniu, gdzie otaczają ją 

przyjaciele. Agata ma wiele pasji: kocha koty (ma własnego o imieniu Ivo), haftuje, robi zdjęcia 

i mozaiki diamentowe. Gra w kręgle i tenisa stołowego. Zdrowo się odżywia. A oglądając 

seriale, je ulubione ciasteczka z imbirem i pije herbatę. 

 

MACIEJ PINTERA 

Ma 38 lat. Jest podopiecznym Dziennego Ośrodka Adaptacyjnego w Poznaniu, aktorem  

w szkolnym teatrze. Lubi też muzykę i chętnie chodzi na koncerty. Gra w koszykówkę i tenisa 

stołowego, pływa. Marzy, żeby kiedyś wygrać konkurs. 

 

KRZYSZTOF JENDRAS 

Ma 39 lat. Na co dzień chodzi do Dziennego Ośrodka Adaptacyjnego w Poznaniu. Lubi 

malować, rysować, układać piosenki i pisać wiersze. Jeździ na rowerze i nartach, biega i pływa. 

Marzy o morzu. 

 

MIKOŁAJ SKIBIŃSKI 

Ma 43 lata. Uczęszcza do Dziennego Ośrodka Adaptacyjnego w Poznaniu. Interesuje się 

sportem i muzyką. Reprezentował ośrodek w zawodach kolarskich na Letnich Igrzyskach 

Olimpiad Specjalnych w Wolsztynie. Pasjonują go sportowe samochody. 

  



 

 

 

 

 

KATEGORIA II 

Osoby z pozostałymi niepełnosprawnościami 

  



I MIEJSCE 

 

ŁUCJA STASZAK 

NOC 

 

Kończy się dzień  

zgoniony pośpiechem godzin, 

ogłuszony medialną wrzawą, 

nabrzmiały od wojennych pomruków. 

 

Czekam ukojenia nocy. 

 

Niekiedy bywa łaskawa. 

Pozwala mi ukryć się, 

przybrawszy kształt embrionu, 

w kołysce jej dłoni 

złożonych jak do modlitwy 

za oszalały świat. 

 

W taką noc 

księżyc obmywa twarz 

we wszystkich wodach świata. 

 

Ponoć ostatnio 

umywa ręce… 

 

Sen uśmiechnięty 

 

Chodzić –  

czasownik nieprzechodni niedokonany. 

Bezokolicznik. 

Osoby, czasy, tryby. 

Proste. 

 

Czasami śni mi się, że chodzę. 

Bez pomocy, bez bólu. 

Stąpam pewnie. 

Przyspieszam kroku. 

Nieomal płynę ponad ziemią. 

Obok, jak w niemym kinie, 



przesuwają się twarze przechodniów. 

Wymieniamy uśmiechy.  

 

Eureka! Odkrywam, czym jest szczęście! 

 

Wtedy budzę się… 

Zwolna oswajam rzeczywistość 

i wyłuskuję z niej twoją pogodną twarz… 

 

Niech będą pochwalone 

uśmiechnięte sny! 

 

Okno 

 

Był jak fałszywa nuta w partyturze ulicy. Przechodnie niechętnym spojrzeniem 

obrzucali jego wózek załadowany śmietnikowym dobrem. Jego samego nie dostrzegali. 

Patrzyli na przestrzał, jak przez brudną szybę.  

Ulicą, we wszystkich kierunkach, pędziły drogie samochody. Siedzieli w nich dobrze ubrani 

mężczyźni i piękne, zadbane kobiety. Czuł się tutaj nieswojo. Tuż obok, nie wiadomo dokąd, 

pędził zamożny, kolorowy świat. Nie czuł się jego częścią, nie nadążał za nim, bał się go i 

schodził mu z drogi. Starał się nie spoglądać w lśniące witryny mijanych sklepów, nie chciał 

zobaczyć w nich własnego odbicia. 

Codziennie zachodził na blokowisko w zachodniej części miasta. Przysiadał na skraju 

osiedlowej ławki i patrzył. Na co? Nikt nie pytał… 

Początkowo spoglądali nań podejrzliwie. Z czasem, widząc, że nikogo nie zaczepia, o nic nie 

prosi – przywykli do jego widoku. Dziwak – stukali się wymownie w czoło… 

W oknach powiewały, poruszane wiatrem, firanki. W niektórych pyszniły się kwitnące 

pelargonie. Czasem dochodziły go dźwięki muzyki, strzępki rozmów… Patrzył jak urzeczony… 

Wieczorami, kiedy jedna po drugiej zapalały się latarenki okien, wzdychał ciężko  

i odchodził. Dokąd? Nikt nie pytał… 

Przy śmietniku, niezmiennie, czekał na niego przyjaciel. Jedyny, jakiego miał. Chudy kaleka w 

wyleniałym, czarnym futrze, ze śladami licznych potyczek na ciele. Ot, zwyczajny koci los… 

Pożywiali się razem. Bywało, zawartość jednej puszki dzielili sprawiedliwie, na pół. To jemu 

zwierzył się ze swego największego marzenia. Pragnął mieć okno. Jedno. Jedyne. Choćby 

najmniejsze. Własne okno z białym obłoczkiem firanki i płomyczkiem czerwonej pelargonii na 

parapecie. To okno stało się jego obsesją. Marzył o nim codziennie. Czasami mu się śniło… 

 

Pewnego jesiennego dnia nie pojawił się na osiedlu… 

Nikt się nie zdziwił, nikt o niego nie spytał… W osiedlowych oknach, po dawnemu, powiewały 

białe firanki. Gdzieś grało radio, ktoś się z kimś kłócił… Tylko zdziczały, czarny kot próżno czekał 

pieszczoty ludzkiej ręki… 



Potem i on znikł. Jak to kot… 

 

Wiadomość dla empatycznych: 

Marzenie się spełniło. Przez ogromne, jasne okno, z obłokami zamiast firanek, widać z góry 

cały, piękny świat, razem z jego bogactwem i nędzą… 

 

 

II MIEJSCE 

 

DARIUSZ WRÓBEL 

Sztuka pisania wierszy 

 

Chciałem napisać wiersz. 

Taki prawdziwy. 

Z tych co opowiadają historie, 

Rozdzierają serca, 

Wygrywają nagrody. 

Taki, na który wyrywa się dupy. 

I obnaża prawdę. 

Taki, żeby pokazał wszystkim, 

Wszystkie kruki i wrony, które mam w środku 

I które łopoczą skrzydłami, zwłaszcza nocami. 

Nienawidzę gołębi. 

Taki, który będzie mostem, zwierciadłem, zbawieniem. 

Miał wyprowadzić całe robactwo, ze mnie do was. 

Żeby zakiełkowały myśli, 

Zapłonęły serca i oczy. 

I butelki z benzyną, i neony, i policzki. 

Ale poszedłem. 

Poszedłem wyrzucić śmieci, zapalić papierosa. 

Jak wróciłem, okazało się, że w środku nic nie mam. 

Cisza, spokój, sen zimowy. 

Równowaga chemiczna w granicach tolerancji. 

Blister osobno, opakowanie osobno, 

Ulotek i tak nikt nie czyta. 

Litery w słowa, słowa w zdania, ale nic więcej, 

Wszystko marność, ale to też już było. 

Napisałem wiersz, bo swędzą mnie palce. 

Nie warto go czytać. 



Nic w nim nie ma. 

Nie mam nic do powiedzenia. 

Boże, który bądź kolwiek, 

Napiłbym się wódki. 

 

Autodiagnoza 

 

Kiedy wstajesz rano z łóżka 

upewnij się, że to plecy Cię bolą 

a nie serce, którego pustki 

nie możesz wypełnić, 

i szukasz nowych 

przygód i wrażeń 

a w domu znajdujesz 

dom, żonę, dzieci, psa, 

i rybki, których nie chciałeś. 

 

Kiedy wstajesz za szybko z kanapy 

upewnij się, że to skok ciśnienia 

kręci Ci w głowie 

a nie atak szału,  

bo znieść już nie możesz 

dni podobnych do siebie 

i SMS-ów już tylko od banku, 

i żebyś kupił ziemniaki 

a ty byś kupił papierosy, 

żeby móc palić pod śmietnikiem 

a najlepiej smakują cudze papierosy  

i żony. 

 

Kiedy bolą Cię stawy, jak wstajesz z kolan 

upewnij się, że to od nadmiaru lat, 

a nie od spiętrzonych złych wyborów 

i niewykorzystanych szans, 

a nogi chcą uciec daleko, daleko 

ale jeszcze tylko 20 lat 

i można umrzeć bez długów, 

zaciskasz zęby i biegniesz więc 

szybciej i bez przekonania 

do pracy. 

 



Kiedy mówią Ci, że jesteś zwycięzcą 

i że kowalem, i sterem, żeglarzem 

upewnij się, że to głosy, 

które da się wyłączyć pilotem, 

nie tabletkami. 

A czy śnią się panu pożary? 

Nie trzeba być marynarzem, 

żeby mieć tatuaże, 

i znać się na węzłach. 

 

Stare pieśni, nowi królowie 

 

Nauczyliśmy się nowych pieśni 

z płacenia rachunków, robienia zakupów, 

ubraliśmy nowe korony i szaty 

z przedwczesnej łysiny, rozstępów, 

i niewyspania, 

mieszkamy w pałacach 

z dwóch pokoi, kuchni, balkonu 

i raty kredytu. 

Lecz oto rosną nowi królowie, 

powrócą pieśni młodości 

szeptane nocą na ucho, 

przeklęty niech będzie, 

kto zapomni imienia wiatru, 

bo rosną nowi królowie, 

z naszych ramion świat 

będą oglądać, a my 

śpiewać będziemy 

non omnis moriar, non omnis, kochanie 

 

  



III MIEJSCE 

 

MARTYNA MURAWSKA 

Kuźnia 

 

Jesteś tu. 

Ja też tu jestem. 

I stworzeni z jednej gliny. 

Choć jesteśmy tak podobni, 

to tak bardzo się różnimy. 

Ty się śmiejesz, ja zaś płaczę, 

Ty masz prawo – ja mam prawo. 

I choć znamy wiele znaczeń, 

nie widzimy ich tak samo. 

Nie oceniaj mnie jak siebie. 

Nie wchodź nigdy w moje buty. 

Tam, gdzie ty masz świat stabilny, 

mój już może być zepsuty. 

Nie wiem, co musiałeś znosić, 

ty też nie wiesz, co przeżyłam, 

więc mi podaj dłoń, nie sztylet. 

Niech w tym będzie nasza siła. 

Szanuj mnie, a ja też będę, 

bo wyszliśmy z jednej kuźni. 

Choć na pozór tacy sami, 

to niezmiennie tacy różni. 

 

Kicz 

 

choć mówiłeś mi, że światem jestem całym 

i wierzyłam w to na ślepo – cała ja, 

gdy różowe szkła uparcie mi spadały, 

nie sądziłam, że są błędem słowa dwa 

choć mówiłeś mi, że będziesz przy mnie zawsze, 

nie wiedziałam, że to „zawsze” krótko trwa 

i że „nigdy” się okaże dużo trwalsze, 

 

 

 

 



kiedy pęknie mój naiwny świat ze szkła 

gdy szukałam cię na kartkach pamiętnika, 

większość zatarł już mądrzejszy od nas los 

tym różowym tuszem, co tak szybko znika, 

bym odzyskać mogła serca pewny głos 

choć mówiłeś mi, że światem jestem całym, 

nie uwierzę w ani jedno z twoich słów, 

całkiem pękły te różowe okulary, 

los wymazał nawet ciebie z moich snów 

choć mówiłeś mi, że będziesz przy mnie zawsze, 

podziękuję – wolę sama sobie być, 

gdy się zranię, będzie wtedy to mniej straszne, 

niż przekonać się, że KOCHAM CIĘ to kicz 

 

Rzuć kamieniem 

 

Jesteś taki doskonały, błyszczysz niczym diament, 

rękę ręką często myjesz, czyścisz też ubranie 

i zakładasz nowe szaty, wciąż mając nadzieję, 

że ten kostium na twą miarę kiedyś zmieni ciebie. 

Śmiejesz się z każdej inności, bez ogródek szydzisz, 

w cudzym oku źdźbło dostrzegasz – belki w swym nie widzisz, 

i naginasz karku po to, by sięgnąć kamienie, 

nie przejmując się, czy kiedyś ktoś nie rzuci w ciebie. 

Jesteś taka doskonała, głowę w chmurach nosisz, 

wszystko sama chcesz potrafić, o nic się nie prosić 

i poprawiać swą koronę, spać w złotej pościeli, 

ale na nic to królestwo, gdy się nim nie dzielisz. 

Zanim zegniesz swe kolana, by sięgnąć kamienie, 

pomyśl, co się stanie wtedy, gdy ktoś rzuci w ciebie, 

czy nie warto czasem spojrzeć w swoje własne ręce, 

by się zmienić, zanim w kamień przemieni się serce. 

 

  



WYRÓŻNIENIE 

 

JANUSZ SIUDAJ 

Krótka instrukcja higieny osobistej 

 

zmyj fejsbuka 

przeczyść jutuba 

podetrzyj sobie instagrama 

wyrzygaj ciasteczka 

nie odświeżaj oddechu tiktokiem 

zamknij okna 

otwórz drzwi 

wyjdź 

i zachwyć się prawdziwym życiem 

 

 

WYRÓŻNIENIE 

 

MARTYNA SERGIEL 

Ptak i ja 

 

W moich trzewiach 

zadomowił się ptak, 

Miał dużą rozpiętość skrzydeł 

I długi, ostry dziób. 

Spijał miód z ust moich kochanków 

I zatracał się w tangu miłości 

Nieproszonych gości. 

Nie chciał odlecieć, 

By nie powiedzieć 

Opuścić gniazda ludzkiego ciała. 

Cała filozofia – moja i ptaka 

polegała na ciągłym bólu 

Oboje 

Szukaliśmy miłości niemożliwej –  

Miłości bez wzajemności. 

 

 



WYRÓŻNIENIE 

 

SANDRA GÓRAL 

Na życie 

 

Zmieniam się jak kameleon 

Wciąż jakbym do końca nie znała swojego charakteru. 

Nie wiem, na co mnie stać, 

Chwilami nie znam samej siebie. 

Zaczynam się sobie przyglądać, gdy przelewam słowa na papier. 

A kiedy na nie patrzę, odkrywam nową twarz, 

Łatwiej mi pokonać trudności. 

Nie przejmuję się już tak krytyką. 

I dzięki temu sama jestem wobec siebie mniej surowa. 

Bardziej lubię siebie. 

Zaczynam też lubić swoje ciało. 

Otwieram się. Na ludzi, na słowo, na świat, na życie.  

 

  



O AUTORACH 

 

ŁUCJA STASZAK 

pochodzi ze Śrema, jest emerytowaną nauczycielką, absolwentką UAM w Poznaniu. Kocha 

ludzi, a w szczególności dzieci. Obcowanie z nimi i odkrywanie dziecka w dorosłych nie pozwala 

jej stracić wiary w człowieka. Świat przyrody zaś jest dla niej źródłem nieustającej fascynacji 

życiem we wszystkich jego przejawach. Inspiracje te wyraża w swoich wierszach. Poetka jest 

autorką czterech tomików poezji. Laureatką konkursów literackich.  

 

DARIUSZ WRÓBEL 

mieszka w Radomiu. Uważa, że wiersze, które tworzy „nie są zbyt radosne”. Często mówią one 

o zmaganiach z szarą, nudną rzeczywistością. Jednak to, co z nich wybrzmiewa, to nie tylko 

rozpacz i beznadzieja. Jest jeszcze „coś”, co zapowiada, że koniec niepogody musi nastąpić. 

Zamiana wewnętrznego smutku w słowa pomaga się od niego uwolnić. 

 

MARTYNA MURAWSKA 

pochodzi z Rogozina. Jest absolwentką pedagogiki i pracy socjalnej. Z zamiłowania 

społeczniczka i animatorka. Uwielbia pracę z drugim człowiekiem i na jego rzecz, szczególnie 

jeśli ta działalność dotyczy dzieci. Ma dwie ogromne pasje: śpiew i pisanie wierszy. Jej wiersze 

to teksty piosenek zespołu The M-OST. Swoje wiersze publikuje regularnie w płockiej gazecie. 

Białaczka szpikowa, na którą choruje, zmotywowała ją do zorganizowania akcji rejestracji 

dawców szpiku.  

 

JANUSZ SIUDAJ 

mieszka w Lublinie. Na co dzień uprawia „siudaizm”, z którym jest mu dobrze i którym chce 

zarażać świat: „albowiem uwielbia czynić świat piękniejszym”. Pisze wiersze, skecze, teksty 

piosenek. Marzy o wydaniu książki, współpracy z kreatywnymi muzykami i wokalistami, 

wydaniu własnej płyty. Materiał już jest. W swojej prezentacji wyznaje, że uwielbia maj  

i ma na jego punkcie fioła. 

 

MARTYNA SERGIEL 

urodziła się w Czerwonaku. Pracuje w organizacji pozarządowej. Ukończyła kulturoznawstwo 

na UAM w Poznaniu. Studia te przyniosły jej wiele satysfakcji. Poezją zainteresowała się  

w szkole średniej. Od tamtej pory liryka stała się jej bliska. Pisze amatorsko, głównie do 

szuflady. W życiu stara się być aktywna społecznie, pomagać innym. Dla niej szklanka, 

przeważnie, jest do połowy pełna. 


